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Gospodarstwo
O dzierżawach w Anglii,  ich u rzą ­

dzeniu i prowadzeniu gospodarstwa
(dokończenie).

Po zebraniu  drugiego pokosu koniczyny, pu ­
szczają się na  koniczysko owce, gdzie zwykle 
na niejaki czas moją w yborne pastwisko. Pasą 
się one tutaj dopóki cózkolwiek listków się zna j­
duje.

K oniczysko nader starannie bywa podory- 
wane, ponieważ sieją na nie'm pszenicę na jedne 
ty lk o  orkę. Za najprzyzwoitszy czas siewu uwa­
żają, ostatnie dni września od 12— 15 październi­
ka. P rzed  rozsianiem moczy się pszenica w dniu 
poprzednim  od S godz. wieczorne'j do 5 rano 
w wodzie słonej-; przycze'm często się przemię- 
szywa, i pływające na jej powierzchni ziarno 
lekk ie ,  starannie się zbiera. Do wody dodają ty ­
le so l i ,  aby jaje po niej pl’yyvalo. Moczenie 
to  jest t a k  dalece upowszechnione, że każdy 
najm niejszy naw et ro ln ik ,  posiada stósowne do

zagraniczne.
tego naczynie, opatrzone przy spodzie k u rk iem  
do spuszczania wody.

Gdy tym  sposobem woda osiąknie z pszeni­
cy, rozpościera się takowa na podłogę, posy­
p u j e  - w a p n e m  n i e g a s s o n e t n ,  m i a ł k o  sproszkowa- 
nem , i po ty  się przewraca, dopóki na kazde'm 
ziarnku  nie u tw orzy  się warstewka wapna; p o ­
czerń dopiero rozsie'wa się. Różne posiadają 
w Anglii sposoby zabezpieczania pszenicy p rze ­
ciw głowni i m iodunce. Czyli rzeczywiście od­
powiadają zupełnie celowi, inne pytanie; to p rze­
cież pew na, że używający o n y ch ,  m ało przez 
te choroby s tra t  doznawają. Jednakowoż, posy­
pywanie roli po zasianiu pszenicy, wapnem nie- 
gaszpne'm, uważają ogólnie za najpewniejszy śro ­
dek.

Jeżeli lato by ło  dżdżyste, a skutkiem  tego 
rola tak  mocno się zg ru p iła ,  iż jej b ro n ą  lub 
walcem rozdrobnić  nie m ożna ,  rozbijają onęż 
najprzód pa łkam i, a dopie'ro b ronu ją  i w a łku ­
ją . N a  m or. mag. wysiewa się nieco więcej jak
szefel beri.  Jeżeli rola jest zbytecznie rozpul-
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c h n io n a , w tenczas ją  t ra tu ją  o j c a m i ,  dopó­
ty ,  dopóki się równo nie u tłoczy. Jeżeli g run t 
jest niski i m okry ,  bruzdują  g o ,  i każdą b r u ­
zdę poprawiają i rów nają za pom ocą 1'opaty. 
W  tym  stanie zostaje pszenica do wiosny. Ma 
sif rozumieć, iż w ciągu z im y po kazde'm p u ­
szczeniu m rozu , pola są rewidowane i będąca 
na  nich woda spuszczana.

N a początku wiosny, w gruncie  mocno zb i­
tym ; pszenica bywa należycie bronow ana; prócz 
tego, miejsca w jesieni pod to zboże niedomierż- 
wione, teraz mierzwią, d ro b n y m  nawozem , lub  
kompostem, a mianowicie tain, gdzie pszenica 
stoi najrzadziej i najsłabiej.

D d y  zboże to na kilka cali jest wysokie, roz­
poczyna się opielanie, i gdzie tego potrzeba, zie­
mia się porusza motyczką; pierwsze się pow ta­
r z a ,  dopóki pszenica nie dojdzie 2 stóp wyso­
kości.

Ż b ió r  pszenicy rozpoczyna się w ostatnim t y ­
godniu lipca i trwa 14 dni. Po  większej części 
żniwa uskuteczniają się najem nikam i. Zw ykle 
są godzeni hurtowo na całe żniwo zboża, po 120 
do 1 8 0 ' złp. na osobę męzką, i po 4—b kw art  
piwa dziennie. L ub  się te'ż godzą hurtowo, po 3 
do 7 talarów od posieczenia, powiązania i usta­
wienia w kopy  zboża z 1 m or. mag. W  ty m  r a ­
zie piwa nie b iorą.

Pszenica zwykle się sk łada do stodół; a w y­
jątkowo do stogów. Spod tychże jest kam ienny  
lu b  metalowy. Omłaca się ona zwyczajnie cepa- 
ińi; wyjątkowo (?) na m łockarniach. Dziennie ro ­
botn ik  winien omłócić i wyczyścić l i  śzefla 
pszenicy, powiązać słomę w snopy 40 funtowe, 
bojowicę wyczyścić, i rozesłać pszenicę na n a­
stępne młóckę. Zwykle to kończy około  3ciej 
godz. po p o łu d n iu ;  i już do końca dnia jest 
wolny.

Po  zebraniu  z pola pszenicy, niezwłocznie pod- 
orywają się 2—4 lub  więcej morgów z rżyska 
pszennego, mierzwią i obsie'wają w yką zim o­

wą na wczesną wiosenną paszę. Reszta z rżyska 
podorywa się później. N a wiosnę, ja k  można 
najwcześniej odwraca się i obsiewa na wierzch 
owsem pod bronę. Później, gdy zboże to już na 
k ilka  cali wypuści, należycie się w ałkuje  i na 
tern hodowanie się onegóż kończy.

Owies z t ru d n a  jest gęsty i bu jny  (?); chyba że 
się sieje w ro li  bardzo żyznej lub świe'żo pod 
niego mierżwionej. Zwykle zaś jest tak  rzadki 
i d robny , iż do b ry  kosarz kosi dziennie po 6 
do 8 i więcej m or. Od koszenia m or. p łacą po 4 
złp . Owies zostaje przez dni k i lka  na pokosach; 
poczem wiąże się i wozi, podobnie jak  jęczmień.

Na owsie kończy się ro tacya w tym  pięć-po- 
łowym  systemie.

W ada gospodarstwa tego w tern po lega ,  że 
za m ało  produkuje  paszy, a za wiele roślin  
sprzedajnych, ziemię p ło n ią c y c h ; a zate'm, nie 
m ożna tu  trzym ać tyle inwentarza ile do uży­
źnienia ziemi p o t rze b a , i dla t e g o , więcej zie­
mia ta wydaje żyznośc i , niżli jej przez nawóz 
otrzym ać może. S łusznie więc zadziwia, i czy­
n i wątpliwem tak wielkie wyrozumowanie go- 
spodarstwa, j a k i e z a  granicą dzierżawcom an­
gielskim przyznają. Ale to te'ż pew na: iż wi­
na  ta ,  w części ty lko  spada na  dzierżawców, a 
w części na właścicieli, k tó rzy  ich kon trak tam i 
dziś jeszcze z obowiązują, do skrupulatnego t rzy ­
m ania  się opisanego systemu.

Jak nąm ien iłem , w ostatnich 20 la tach  w wie­
lu  gospodarstwach zamieniono system 5-polowy 
na 4-polowy, z opuszczeniem upraw y owsa. A 
zatem, tu rneps i koniczyna zajmują nie już i ,  
ale i  część ziemi ornej.

Ale i inne systemy rolnicze od niedawnego 
czasu w Anglii zaprowadzone zostały. T a k  np . 
w majętności księcia B edford  następująca ro ­
tacya jest zaprowadzona:

1. T u rn e p s  na świeżej mierzwie; w rzędy na 
27 cali jeden  od drugiego odległe.

2. Jęczmień z koniczyną czerwoną.



3. Koniczyna, owcami wypasana, lub  tez na 
siano koszona.

4. Pszenica uprawiana rzędowo; jeden rzęd 
od drugiego 9 cali odległy.

5. T u rn e p s ,  jak  pod N rem  I; 6. Jęczmień 
z kon iczyną  czerwoną; 7. Koniczyna na pastwi­
sko dla owiec. 8. Groch w rzędy. 9. Pszeni­
ca, k tó ra  kończy  rotacyą.

G ru n t  pod tu rneps jak  najstaranniej jest u p ra ­
wiany; zwykle bywa nader pu lchny  i z chwastów 
zupełn ie  oczyszczony. Pocze'm w yorują  się rzę­
d y  p łużk iem  o dwóch odkładniach; w takowe 
daje się d ro b n y  naw óz, p rzykryw a się nieco 
ziemią z obudwóch stron rzędów wziętą, a na 
tę  rozsiewa się nasienie tu rnepsu  i lekko  p rz y ­
k ry w a  ziemią. Gdy roślina dojdzie do pewnej 
w ysokości,  rozoru ją  się grzebienie g rzędów po­
m iędzy tu rn ep sem , przez co tenże obsypuje się 
ziemią, przyczćm i chwast się niszczy.

T u rn e p s  przeznacza się w części dla bydła  
rogatego, w części dla owiec; ostatnie w ybiera­
ją  go same z ziemi; dla pierwszych jest w yko­
pyw any. W jednej części pola pod tu rneps  p rze­
znaczonego, siewa się wyka zimowa w takiej 
ilości, b y  dostarczała paszy zielonej na cały  
maj; poczem ro la  uprawia się pod turneps.

W  tym  systemie groch uprawia się w 9 la ­
tach raz jeden; a to dla tego, że anglicy uwa­
żają częsty jego pow rót w jedno i to samo miej­
sce za szkodliwy. Pszenica zaś 2 razy jest s ia­
n ą ;  nie jes t  to za wiele, zważając na żyzność 
ro li  i dobrą  jej uprawę; to samo można mówić 
o koniczynie czerwonej, raz ty lko  w tym  prze* 
ciągu czasu sianej.

S tare traw nik i sztuczne, w ten  sposób by- 
wają uprawiane pod zboża: Podory  w'ają się w gru ­
dn iu ;  później należycie b ronują  i jak  można 
najwcześniej obsiewają polskim owsem. Zrzysko 
owsiane niezwłocznie po zebraniu  owsa jest 
podorane, w końcu  listopada odwrocone w wy­
sokie zagonk i,  na wiosnę jak  można najwcze­

śniej ubronow ane i obsiane bobem  v? rzędy, 27 
cali ód siebie oddalone. P o  zebran iu  bobu, ro ­
la głęboko się skarifikuje, i korzenie s tarannie 
się z roli oddalają; później orze się w sk łady  
i uprawia pszenicą w rzędy 12 calowe; odle­
głość tę uważają za najstosowniejszą dla zasie­
wów jesiennych.

Po  zebraniu  pszenicy zrzysko pszenne u p ra ­
wia się pod turneps; po k tó rym  idzie jęczmień 
z różnem i gatunkam i traw , celem założenia 
nowego traw nika. Jeżeli g ru n t  jest słabszy, w te­
dy  następstwo roś l in  jest in n e ;  a m ianow icie : 
1) owies, 2) turneps, 3) jęczmień, 4) kon iczy­
na, 5) pszenica; Q) tu rneps, 7) jęczm ień z t r a ­
wami. (

Jeżeli traw nik i te są cóżkolwiek obszerne, 
dzielą się na pewną ilość części, k tóre  są k o ­
szone i wypasane w pew nym  p o rząd k u ;  część 
k tó ra  ma być koszoną na  wiosnę, bywa naw ie­
zioną poprzedniej zimy drobnym  nawozem. T y m  
sposobem , traw nik i te nie osłabiają się zb y ­
tecznie przez koszenie coroczne , i dostarczają 
znaczną massą wybornego siana; zwyczajny bo ­
wiem zbiór z m or. mag. wynosi 25 do 34 cent. 
(wypada na morg. pols. 300 pręt.  55 do 74 cent.).-

W Anglii bardzo umiejętnie robią siano. S k o ­
ro p o r a  czasu cóżkolwiek sp rzy ja ,  postępują tu 
w ten  sposób.

Kosarze rozpoczynają koszenie o 4 godz. r a ­
no. Po  śn iadaniu  oko ło  8 godz. przychodzą 
tu  kobie'ty, dzieciaki i rozpościerają p ły tk o  
pokosy, za pom ocą wązkich grabi; to się po­
wtarza jeszcze r a z ,  p rzed  samem południem . 
Po połudn iu  stacza się siano w rzędy 3 stopy 
sze'rokie, podobnie jak  się u  nas stacza groch 
przed pakow aniem  go na  wozy. Jeżeli czas 
dozwala, rzędy te raz jeszcze przetrząsają te­
goż d n ia ; zawsze zaś, przed zachodem słońca, 
siano w stogi się układa.

N a drugi dzień , podobnie jak  poprzedniego 
dnia, najprzód rozpościera się po śniadaniu siano
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od rana  pokoszone; pocze'm, rozwalają się sto­
gi poprzedniego dnia postawione i będące w nich 
siano układa się w rzędy 12— 15 stóp sze'rokie, 
pomiędzy k tórem i, zostaje zawsze miejsce p ró ­
żne, 8 do 10 stóp sze'rokie. P rzed  p o łudn iem  
przewraca się toż siano raz lub  dwa razy. Po 
p o łu d n iu  2 takowe rzędy zgrabiają się w jeden, 
a p rzed  wieczorem siano to w stogi się uk łada, 
k tó re  2—3 razy  tak  są obszerne i wysokie, jak  
b y ły  poprzedniego dnia.

Trzeciego dnia postępuje się tym  samym spo­
sobem , i jeżeli pogoda sp rzy ja ,  siano tak  da­
lece jest suche, że po po łu d n iu  do składów wo­
żone być może.

W ym ienione poprzednio  gospodarstwo suffblk- 
skie 4-polowe; w ostatnich latach wiele u trac i­
ło  na swej ważności i opinii; zarzucają m u — 
i to bardzo słusznie — za nadto częsty powrót 
k o n iczyny  w jedno i to samo m iejsce, a sku t­
kiem  tego, częste ochybianie tej najuży teczn ie j­
szej rośliny. M niemano tem u zapobiedz przez 
zmienianie gatunku  tej rośliny; i tak , raz sie'- 
w a n o  c z e rw o n ą  k o n i c ay n ą , —d r u g i  ro ?  (o o I r y  

lata) b iałą  lub  żó łtą ;  lecz skutek  nie odpo­
wiedział oczekiwaniu.

P robow ano tedy innych  rotacyów. Jedna z nich 
na lekkim turnepsow ym  gruncie jest następu­
jąca:

1. T u rn e p s  w ugorze swie'zo um ierżw ionym.
2. Jęczmień z kon iczyną czerwoną i różne- 

mi trawami.

3. T raw y. W ypasione owcami i byd łem  ro- 
gate'm.

4. T ra w y  jak  poprzednio.
5. Owies.

6. Kartofle, brukiew , bob, wyka zimowa w świe'- 
żej mierzwie.

7. Pszenica.

Zaleta główna tej rotacyi na tern polega, że 
w 7 latach upraw iają  się ty lko  3 roś liny  k ło ­
sowe a 4 pastewne; ponieważ zaś ziemia coraz 
staje się żyzniejszą, przeto uprawiane tu  zbo­
ża, tak  wielki plon w ydają ,  że t e n ,  równa się 
zebranem u z większej znacznie przestrzeni zie­
mi, ale mnie'j m ierzwionej. Nadto , roś liny  p a­
stewne, obrócone w w ełnę , w skopy opasowe, 
w woły tuczne, prócz dostarczania znaczne'j mas­
sy nawozu, większą przynoszą korzyść, aniżeliby 
w ydała ro la  z ktore'j się zbie'rają, będąc zbożem 
upraw iana.

W Anglii upraw iają  bardzo m ało  żyta, w te'm 
p rz e k o n a n iu — mylne'm lub praw dziw e 'm — że 
nader  mocno ziemię w ypłonia. Nie wchodzi ono 
wcale w ro ta c y e ; lecz ty lko  w polu  pszenne'm 
na k i lk u  morgach najgorszego g run tu  bywa 
sie'wane.

— W—p ołu d n io wej AngtiT poniechano teraz zu­
pe łn ie  uprawę ln u  i kon o p i;  natomiast u p ra ­
wiają tam  wiele szafranu, lukrecy i,  m aku i t. p . 
W  pó łnocnych  zaś H rabstw ach upraw a rzepiu 
i gorczycy, nader  jest rozszerzona.

Stosunki dzierżawców angielskich tak  są ró ­
żne, jak  ich charak ter  i um ysłowe usposobie­
nie. Większa ich liczba odznacza się gruntow ną 
znajomością swego zaw odu, połączoną z n ie­
zm ordow aną czynnością, i z potrzebnyłn  do p ro ­
wadzenia gospodarstwa kapita łem ; ale jak  wszę­
dzie i w A nglii ,  wielu się t ra f ia ,  k tó rych  go­
spodarstwo za wzór bynajm niej służyć nie może.



Rolnictwo.
0  łąkach sztucznych w dobrach Żarki, 

W . Piotra Sżiejnkellcra.
( d o k o ń c z e n i e ^ .

Ponieważ cala przestrzeń po splantowaniu,sta- 
•l'a się zupełnem  piasczystem p o lem , a w y k ła ­
dania całej pozycyi darn iną  dla wielkich k o ­
sztów nie można było  uskutecznić, przeto oprócz 
wyze'j wspomnionego opasania rowów darn iną , 
z resztą całą płasezyznę zostawiono w tak im  
stanie, w jak im  się przedstaw iła  po splantowaniu.

G dy jednak  przez zasianie samych traw , na 
tak  nie urodzajnych p iaskach , nie można się 
by ło  wiele dobrego spodzie'wac, przeto p. Be- 
tzhold ob ra ł  sobie inną  drogę, która jak  się te­
raz okazało zupełnie go do celu doprowadziła. 
W raz z trawami zasiano najrozmaitsze chwasty, 
groch, proso, ta ta rkę ,  sparcetę, m ak, zmieciny 
ze spichrzów i paprochy  siana. W szystko to 
skoszono, gdy do k i lk u  cali w górę wyrosło. 
Nie długo po tern skoszeniu nastąp iło  naw o­
d n ien ie ,  a pozostałe łodygi i k o rz o n k i ,  które 
po części głęboko w piasek w rosły, dają teraz 
pierwszą próchnicę (humus); a k tó rą  młode traw­
ki swemi korzeniam i wyszukują, i tym  sposo­
bem  silniej w zrastają, aniżeli się po ta k  złym  
gruncie spodziewać można było. N a niektó­
rych  zagonach po zasianiu rozrzucono b a r ­
dzo c ienką warstwę błota z ulic, w rozdrobn io­
nym  stanie. Czynność ta  piękne wydała owoce; 
na tych bowiem zagonach zasiawszy w dniu 5tym 
maja ^iano i koniczynę, już z dniem I8tym li- 
pca tegóż ro k u ,  za pie'rwszym pokosem, wyda­

ła  morga dziesięć centnarów  dobrze wysuszo­
nego siana. Piaski zaś nienawiezione i w począ­
tku  sierpnia skoszone, w ydały  około  sześć cen­
tnarów  siana z morgi.

Szczególnie'] na to zw racam y uwagę, że regu­
la rn y  rowami podział łąk i ,  daje ła tw ą kon tro l-  
lę dla robotników  w czasie sianazbjoru. W sk a­
zuje się każdem u robotn ikow i oddzielny jego 
zagon, k tó ry  m a skosić i rozrzucić. W końcu  
nadm ienić winienem, iż prace około  ł ą k  w Ż a r ­
kach dopiero w b. wiośnie się rozpoczęły , i że 
rzadki g run t piasczysty niedozw olił  obfitego 
użycia wody do skrapiania; z czego się w yka­
zał m ały  jeszcze dochód; lecz tak o w y  włącznie 
z drugiem koszeniem na pie'rwszy ro k  wydać 
może 20—25 centnarów z m orgi (i to ty lk o  n a  
zagonach z początkiem  maja obsianych). Kto 
w mowie będącą przestrzeń widział p rzed  7 
m iesiącam i, i teraz ją  zobaczy, zgodzi się bez 
w ą t p i e n i a ,  że  ta  c z y n n o ś ć  w utw orzeniu  nowej 
łąk i ,  jeżeli nie do największych, to przecież do 
najzaszczytniejszych przedsiębierstw gospodar­
skich należy. P o m y sł  takow y jest godny n a ­
śladowania, k tó rym  gospodarstwo naszego k r a ­
ju  w bieżącym  stuleciu szczycić się może. Je­
żeli jest zasługą podwoić przychód z naturalne'j 
ł ą k i  przez nawodnienie, nierów nie więce'j to 
uwielbiać należy, jeżeli kto puste piasczyste 
pola  jak  w Żarkach , na dobrą  przeistoczy łąk ę ,  
a k tó ra  p rzy  dobre'm hodowaniu, bardzo łatwo 
wyda corocznie z morguuod 50— 100 centnarów 
siana. Józefowicz.

Prof, w inst. gosp. wiej. i les'n. w M arym oncie.



Kultura łąk.
Jak postąpić w razie zaszlamicnia 

łąk przez napływ wody.

Na zgromadzeniu Członków Towarzystwa rol­
niczego w Delitsch (w pruskiej Saksonii ', naj­
przód podano pod rozprawę:

Czyli trawę zaszlamioną należy niezwło­
cznie skosie po ustąpieniu wody, aby mieć 
tem lepszy potraw, lub tez zostawić ją  je ­
szcze czas niejaki po odpływie wody, ip ó • 
śni ej na siano pokosić?

Nader różne by ły  w tej mierze zdania. Naj­
przód jeden z członków oświadczył, iż łąka je­
go w tym roku trzy raży była  zalaną; pierwszą 
razą była  woda mętna i brudna: trawa więc 
została zanieczyszczoną; przecież nie w tym sto­
pniu, iżby ją  należało skosić. W krotce po 
pie'rW3zej nastąpiło i drugie wylanie wody; ale
t ą  r a z ą  wodśj—b y ła  t ak —ó ay s ta  , £e_
obmyła trawę z poprzedniego m ułu ; na nie­
szczęście nastąpiła i trzecia powódź; woda tą razą 
była tak brudna, iż wszelka nadzieja otrzyma­
nia siana zniknęła; kazał więc skosić trawę na 
gnój, aby przyhajihhićj potraw otrzymać.

Inny  Członek: — »W tym  roku woda raz tyl­
ko Zalała moje łąki. Zaraz po ustąpieniu wody, 
kazałem trawę pokosić, aby te'rti bardzie'j nie 
ucierpiała przez mogącą nastąpić powtórną po­
wódź. Siana wprawdzie nie zebrałem z pie'r- 
wszego pokosu, ponieważ nastąpiły ciągłe de'- 
szcze i żgnoiły zupełnie trawę.

Podług innego członka: jeżeli woda zaleje 
łąkę wtenczas gdy trawa jest już zdatną do 
koszenia, najlepiej niezwłocznie skosić trawę, 
płukać ją w stojącej na łące wodzie i wynieść 
w stosowne miejsce do wyschnięcia. W okolicy

na powódź łąk  wystawionych, a mianowicie 
około Priegnitz, postępowanie takowe jest tak 
dalece upowszechnione, ze za zwyczajne uwa- 
zane'm być może. Jednako wóz, dopóty tylko 
zdrowe mieć można z takiej trawy siano, do­
póki m uł na trawie jest jeszcze wilgotny, a na­
stępnie ż łatwością z niej się oddala; skoro zaś 
obeschnie na trawie, już się nie opłucze i sia­
no będzie czarne. Z resztą w różnych okolicach, 
różne jest w tym przypadku postępowanie. Np. 
nad Elstrą, zaszlamioną trawę, mianowicie jeżeli 
jeszcze niska i drobna, zostawiają na łące, aby 
przerosła potrawem; obumiera ona w tym ra­
zie i służy za nawóz dla następnej.

Na uczynione zapytanie: czyli siano z zaszła- 
mionej trawy otrzymane, poprawić można przez  
młócenie? odpowiedział jeden z członków: że 
podobne siano zaraz po wysuszeniu kazał na 
łące omłćcić i że ze wszystkiego py łu  najzu- 

—p e łn ie j  oeKyaKCzortĆm z Os f a łd .

Inny członek? dodał: że oddalenie się szlamu 
od siana lub pozostanie na nie'm, zawisło jedy­
nie od natury  tegóż szlamu. Jeżeli np. mieści 
w sobie wiele piasku, w tedy z łatwością się 
oddala; jeżeli zaś jest w nim wiele gliny, a mia­
nowicie iłu, w ówczas wprawdzie młócenie sia­
na nieco pomaga, ale zupełnie pyłu nie oddala. 
To ma miejsce wszędzie, gdzie woda, która łą ­
ki zalewa, glinę z sobą unosi.

Jeden z członków rzekł: iż mieszka w blisko­
ści rzeki Muldy i bardzo wiele strat ponosi 
przez zaszlamianie ł ą k ; podług więc jego do­
świadczenia wieloletniego, potrzeba trawę za­
muloną skosić. Jeżeli zaś ma być na siano obró­
coną, omłacanie oswobodzą je w prawdzie co­
kolwiek z m ułu ; jednakowoż główną jest tu 
rzeczą, by go nie skarmiać prędzej jak przy
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końcu zimy lub na początku wiosny (a); nadto 
nie należy poić zwierząt zaraz po napasieniu 
temże sianem. Jednakowoż, siano to zawsze 
mniej więce'j jest szkodliwe; zatem, jeżeli tyl* 
ko podobno, obrócić je należy dla zwierząt 
opasowych (b).

»Jest to — odrzekł jeden z przytom nych człon­
k ó w — poniekąd jedyny sposób użycia takowe­
go siana; albowiem podług mego doświadczenia, 
siano, z trawy zaszlamionej, główną jest przyczy­
ną zarazy p łuc  bydła rogatego. Tylko przez 
mocne nasolenie takowego siana zw yezajnąku­
chenną solą, (biorąc na 20 cent. 2 do 3 garn. 
soli i przesypując je warstwami), rzeczonej za­
razie zapobjedz m ożna.»

Ze sól, w razie skarm iania siana zaszlamio- 
nego jest rzeczywiście nader skutecznym środ­

kiem , na to powszechnie się zgodzono; lecz nie 
było jedności, czyli koniecznie należy nią prze­
sypywać „siano warstwam i, lub oddzielnie da­
wać po skarm ieniu siana. W ielu było tego zda­
nia: że sól nie poprawda zaszlamionegó siana; 
ale raczej działa w ciele zwierzęcia jako środek 
znoszący szkodliwe onegóż skutki; zatem, po­
dług tego, byleby tylko bydło dostawało do­
stateczną ilość so li, za jedno, czyli takow ą pp- 
sypuje się siano, lub się oddzielnie daję.

Z powyższego okazuje się: że skarm ianie sia­
na zaszlamionego jest więcej lub mniej szkodli- 
w em : podług rodzaju m ułu, którym  bywa za­
nieczyszczone; oraz prędszego lub późniejszegp 
koszenia traw y zaszlamionej i obchodzenia się 
z takow'ą; nakoniec podług tego: czyli bydło przy  
tę'mże sianie dostaje soli, lub jęj nie dostaje.

Rozmaitości.
O roszeniu łąk w księztwie Po- 

znańskietn.

Od dawna znane już jest roszenie łąk  wksię- 
■t. t w i e P oznań s k i e m. P i e r w sz ym by ł zapewnie pro­
boszcz w Dłużynie, w powiecie kościańskim, k tó­
ry  przed dwudziestu laty na piasczyste'j górze śli­
czny sad założył, wodą ze źródełka pochodzącą 
oblewany. Późnie'j urządzono irrigacyą łąk i

( a j  Szkoda ze Sz.  C z ło n e k  nie w y ra z i ł  dla czego raniej  
szkodzi k u  końcow i zimy. C z yżby  dla tego, żc t r aw a  m ł o ­
d a , zrządzając  rozw oln ien ie  ż o ł ą d k a ,  u ła tw ia  w y p ro w a d z e ­
nie  z niego części z iem nych? R ed.

( b )  P o d ł u g  W e te ry n a rz a  K uersa , siano zaszlamione t y l ­
k o  w tym  razie staje się rzeczywiście szkodliw era, g d y  się 
z  nietn ł ą c z y  is to tna dekoinpozycya części sk ła d o w y ch ,  k tó ra  
się objawia p rzez b r a k  zu p e łne j  w oni,  lub p r z y k rą ,  do stę- 
c h l i z n y  podobną .  Ale gdy zachow uje  w łaściwy sobie a r o ­
m atyczny  zapach,  zepsu łem , a n a s tę p n ie  szkodliwera nie  jest 
(Die Diśitetik von A. Kilara. B. 1. Seit. 64. R ed.

ogrodowej w R acacie, byłej majętności Jabłono­
wskich, a teraz króla bollende.rskiego. Król iiol- 
lenderski, będąc jednym  z rt ajp r  z e my ś 1 n i ej s z y ch 
rolników , ze wszech m iar swoje gospodarstwa 
wznosi. Posiada on w Kamieńcu pod F ranken ­
steinem do 1,000 morg. magd. łą k  roszonych w je ­
dnym punkcie. Zważywszy że całe sławne księ- 
ztwo Lineburgskie, ledwo 6,000 morg. łąk  posia­
da, ocenić zdołamy wielkość zakładów kam ie­
nieckich. Przed k ilkom a laty założyli iriga- 
cye: w Dusinie u Pana Kurnatowskiego, pan Rem ­
bowski ; a w Jeżewie w powiecie szremskim p. 
Łubieński. Ostatnie miejsce nadzwyczaj jest 
sposobne do najobszerniejszych irrigacyi. W  naj­
nowszym czasie założono irrigacye w Górze, 
w powiecie piesze,wskim, pa spospb składowy; 
i w Dębnie u p. Stanisława Mycielskiego, gdzie 
jeąt blisko 300 morg. magd. Piękne rezultata, 
otrzymane w obu miejscach, stały  się zachętą
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dis obywateli okolicznych do sze'rzenia tej ga­
łęzi przemysłu.

Sposób przekonania się o dobroci 
nasienia traw.

(W y n a la z e k  p . D o m b a lsa ).

Dwa kawałki grubego sukna, dobrze poprze­
dnio nasycone wodą, kładą się na deskę jeden 
na drugim; na to rozsiewa się pewna ilość na­
sienia z przeznaczonego do siewu, w odstępach, 
aby się jedno drugiego nie dotykało. Nasienie 
to przykrywa się trzecim płatem sukiennym, 
podobnym do dwóch pie'rwszych, także dobrze 
w wodzie zmoczonym. Teraz deskę tę z przy­
kryciami i nasieniem kładzie się w miejsce nie­
co rozgrzane, jako to przy piecu lub kominku. 
Jeżeli się drugiego dnia spostrzeże, że p łat wierz­
chni zaczyna usychać, zlewa się wodą w ilości 
takiej, by obydwa spodnie płaty przemokły. 
Lecz że ziarno zgniłoby niezawodnie, gdyby 
się ciągle znajdowało w wodzie, trzeba więc 
deske ustawić pochyło, a woda spłynie, któ- 
rej płaty nie wciągnęły w siebie. Teraz, jeżeli 
codzień zaglądać będziemy" pod płat wierzchni, 
k tó ry  podnieść należy, zobaczemy w kilka dni, 
że nasienie zdrowe i świe'że zacznie nabrzmie­
wać i wypuszczać kiełki; zepsute zaś powleczo­
ne będzie pleśnią.

Podług tego sposobu poznać jeszcze można na­
sienie świe'że i' s ta re , gdyż pie'rwsze kiełkuje 
prędzej, a daleko później drugie.

Przechowanie wycisków burakowych.

Zeszłego roku czytałem  wjednem  z pism cza­
sowych gospodarskich, sposób przechowania wy­

cisków czyli wytłoczyn burakowych z cukro­
wni, susząc je w suszarniach, podobnie jak do 
suszenia słodu urządzonych. Sposób ten zdaje 
się dosyć kosztowny i mozolny, dla tego zape­
wne nie od rzeczy będzie opisać, jakim sposo­
bem tu w Turwi już 2 lata wytłoczyny się prze­
chowują.

Kopią się doły w czworobok w gruncie naj­
lepiej gliniastym; (bo się ściany nie zarywają) 
na 5—6 stóp głębokie, w takowe sypią się wy­
tłoczyny na pół stopy wysoko, ubijają mocno 
i solą posypują, poczem nasypuje się druga war­
stwa i t. d., aż dół się zapełni, zostawiwszy ty l ­
ko 6 cali próżni od góry. Na to kładą się de­
ski, dosyć szczelnie dół przykryrwająee, aby się 
ziemia do wycisków dostać nie mogła i zasy­
puje się ziemią przynajmniej na łokieć wyso­
ko, aby powietrze do wycisków przystępu nie 
miało.

T ak  zachowane wytłoczyny w' rychl’e'j jesie­
n i ,  otworzone na wiosnę, posiadają całą swą 
świeżość, tylko zamiast zbytnie'j słodyczy, na- 
będą k waśnego, cokolwiek smaku, i dla tego je 
też bydło z większą jak świe'le pożera chciwo­
ścią. Krowy niemi pasione, sowicie obfitością 
mleka tę karm  wynagradzają. Ilość soli do so­
lenia wytłoczyn mającej być użytej, może po 
części być dowolną; u nas zwykle 1— 1 f  funta 
soli bydlęcej bierze się na centnar. Chowano 
je nawet powyższym sposobem, nie soląc ich 
wcale; zachowały się wprawdzie również dobrze 
jak  pie'rwsze, jednakowoż nie z takim smakiem 
pożywały je karmione niemi inwentarze, a za- 
te 'm i ta k  pożywne jak  pie'rwsze być nie mogą. 

W  Turwi, 7 stycznia 1843.
Kłyszyński.

Kantor Główny w Starem Mieście 1Sr0 61 na pierwszem piętrze.


